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Pani Wanda, klóra sobie  przypomniała treść 
komedyi, rozumiała dobrze rozdrażnienie pani 
Mniewskiej, nazwanej kum oszką Wud i w sp ó ł­
czując z nią, p o w ie d z ia ła :

-  Pant Wud, w  komedyi, jest bardzo w eso ła  
i dowcipna.

-  Ta niech sobie  będzie, jaka chce, -  rze­
kła decydująco radczyni, -  ale z a w sz e  ona ku­
m oszką i ja już dziękuję za taką przyjemność.

-  1 ja także, -  powiedziała pani Mniewska,  
obrażona na panią Wandę za usprawiedliwianie  
żartu pana jedlińskiego. Łatwo jej tak mówić,  
rozmyślała, gdy on ją nazwał „]ulią“, ale inaczej 
sądziłaby, gdyby m ówił o niej jako o „kumoszce*1.

Główny w inowajca, pan jedliński, udawał, że 
nie s ły szy  tej rozm ow y i spokojnie tłómaczył 
Madzi o jeździe na nartach.

Skończyła się kolacya i jak zw ykle  towarzy­
stw o  rozeszło  się po salon ie  i gabinetach. W spól­
ność  uczuć, nawet jasno nieokreślonych, stanowi 
prawie bezw iedny łącznik. Nic tedy dziwnego,  
że pani M niewska i panie Poreckie usiadły w  s a ­
lonie obok siebie.

-  Cóż pani taka m ilczą ca ?  -  spytała ze  
w spółczuciem  pani Porecką, czuła bow iem  zbli­
żającą się  chw ilę  wynurzeń.

-  Nic dziwnego, -  odpowiedziała pani M niew­
ska, -  pobyt w  zakładzie stał się od pew nego  
czasu nietylko nudny, ale nieprzyjemny.

-  Podzielam  zdanie pani i gdyby nie wzgląd  
na zdrowie Madzi, byłabym już wyjechała. Wkra­
dły się jakieś kw asy, jakieś n iew łaśc iw e  zwroty  
i s łow a, coś, co musi razić osoby, nawykłe do 
towarzystwa.

-  To, mamusiu, dysharmonia, że tak nazwę, -  
odezw ała  się  Madzia, -  przecież jeden ton fał­
szy w y  m oże zm ącić całą melodyę.

-  jak ty mądrze to określiłaś 1 -  za ch w y ­
cała się matka, -  nieprawdaż, kochana pani, -  
zwróciła się  do pani Mniewskiej, -  brak har­
monii, otóż i cały pow ód  zepsucia nastroju przy­
jemnego, który obow iązk ow o  powinien być w  za­
kładzie.

-  Sądzę, że  nie jeden ton, -  uśmiechnęła  
się ironicznie pani Mniewska, -  ale jest ich co 
najmniej trzy, a m oże i więcej nawet.

-  O tak!... już to każdy przyzna, że o ile 
Podole, Galicya, Poznańskie , a nawet Litwa, po- 
siadają pewien fakt, o tyle Królestwo nie umie, 
że tak powiem , utrzymać miary.

-  O l Pani jest bardzo delikatna w  określa­
niu, -  zaśm iała  się pani Mniewska, -  ja na­
zwałabym  to inaczej. Tam, w  Królestwie, osta ­
tnia rewolucya rozluźniła w szystk ie  węzły.

-  Powiedziałabym  nietylko węzły, ale i w z g lę ­
dy... na dobre w ychow anie ,  na takt właściwy... 
na obecność  młodych panien... Czy zauważyła  
pani, jak w yzyw ająco  zachow yw ała  się w  cu­
kierni? jak rzucała o czy m a ?  jak uśm iechała s ię?

-  1 dwa razy rzuciła chustkę na ziemię, -  
dorzuciła Madzia, -  ażeby ją podnosił pan je­
dliński.

-  No, nie dlatego rzucała, -  zaśm iała  się 
Mniewska, -  ażeby podnosił, lecz dla sw ych  
obcisłych bucików.

-  Czyż to m o ż l iw e ?  -  zdziwiła się  Madzia.
-  Moje dziecko, ty nie rozumiesz się  jeszcze  

na przebiegłości i kokieferyi, -  uśm iechnęła  się

matka, -  tyś niewinna, ale bywają takie kobiety, 
bywają.

-  Przecież i ja ją znam, -  zaw ołała  w eso ło  
Madzia, -  to pani Jerzycka. Ona ma w łaśc iw y  
sobie wdzięk, który podoba się  m ężczyznom .

-  Niechże Bóg broni, ażebyś ty starała się
0 taki wdzięk... i jakie to niewinne dziecko, ona  
wdziękiem  to nazywa.

-  My, panno Madziu, ten w dzięk  inaczej na­
zywam y, -  zaśm iała  się pani M niewska, -  to 
jest wyrafinowana kokieterya, która m oże z w o ­
dzić m ężczyzn, ale nie nas.

Madzia uznała za s to so w n e  i w  dobrym fo­
nie stanąć w  obronie nieobecnej i rzekła z uśm ie­
chem niedow ierzającym :

-  Pani zbyt surowa dla pani jerzyckiej. Zdaje 
mi się, że  u niej nie jest to kokieterya, lecz zw y ­
kła chęć podobania się. Prawda, że m oże cza­
sem  zadaleko p osu w a  tę chęć, ale cóż d z iw n ego?  
Ona młoda, lubi zabawę, mąż zostaw ił ją samą...

-  laka ta Madzia szlachetna, -  zachwycała  
się matka, -  nawet nie chce pamiętać tego, że  
to w łaśn ie  ona nie chciała, ażeby mąż z nią 
był tutaj. Zapragnęła zupełnej swobody, chce się  
bawić bez kontroli m ęża i bałamucić mężczyzn.

-  Istotnie zapomniałam, mamusiu, że  pan 
jerzycki chciał zostać... ale znając jej u sp o so ­
bienie, m oże przecież odwiedzić  żonę, osfrzedz ją.

-  To do nas nie należy, -  westchnęła, -  
w  każdym razie nie św iadczy  to o harmonii mał­
żeńskiej.

Pani M niewska słuchała tej rozmowy, rozba­
wiona, z uśm iechem  ironicznym : miała przecież  
w  ręku dowód, czego  pani jerzvcka w ym aga od 
męża. Zawahała się  tylko na chwilę, czy godzi 
się  korzystać z depeszy  zapomnianej na poczcie,  
lecz przemogła w  niej chęć olśnienia pań Po- 
reckich zdobytą w iadom ością . Zaczęła cichym, 
w spółczującym  g ł o s e m :

-  Pan jerzycki posiada całą moją sympatyę, 
to mąż bardzo dobry i kochający.

-  Daruje, kochana pani, -  uśm iechnęła się  
z w yrozum iałością  pani Porecką, -  ale sądzę, 
że w  s łow ach  pani za w ie le  jest pobłażliwości  
dla niego. Kochający mąż nie zostaw ia  żony  
samej przez kilka miesięcy. Prawda, że pisuje 
do niej prawie co tydzień, ale co znaczy  list, 
chociażby najczu lszy?

-  ja winię tylko pana jerzyckiego, -  poparła 
Madzia matkę, -  i z jego to w iny pani Jerzycka 
narażona jest na umizgi n iew łaściw e.

-  jakie panie są  dobre! -  zaśm iała się  pani 
M niewska, -  ale bronicie sprawy przegranej... 
Ja mam dowód w  ręku, ż e  pan Jerzycki gorąco  
pragnie przyjechać tutaj i odw iedzić  żonę, a ona 
się  sprzeciwia.

Oczy obydwu słuchających pań zabłysły, p o ­
dobna przyjemność rzadko się  przytrafia w  za ­
kładzie: jest dowód obwiniający osobę  niemiłą
1 dumną; jest fakt, który pachnie małym sk an ­
dalem ; jest tajemnica, która została zbadana  
i odsłonięta. Nic tedy dziwnego, że w iad om ość  
ta wzbudziła  gorączkow ą c iek a w o ść  i pani M niew­
ska, w idząc wrażenie, miała prawo uśm iechać  
się  tryumfująco.

-  Gdyby nie to, że  pani droga, znana ze 
s w e g o  taktu i praw dom ów ności, m ów i coś  p o ­
dobnego, nie uwierzyłabym nigdy, -  powiedziała  
fonem szczerej przyjaźni pani Porecką; -  to

prawie nie do wiary, ażeby młoda mężatka, m a­
jąca tak miłego i przystojnego męża, odtrącała 
jego m iłość i zabraniała mu przyjazdu do siebie.

-  I ja zostaję niedowierzającym Tom aszem , -  
uśm iechnęła  się Madzia, -  i póki nie obaczę na 
w łasn e  oczy, za w sz e  będę broniła pani jerzyckiej.

-  Szkoda rycerskich zapędów  pani, -  za ­
śmiała się pani Mniewska, -  w iem  bardzo do­
brze, że dziś pani jerzycka telegrafowała do 
m ęża: „Nie przyjeżdżaj, czekaj listu**, -  siągnęła  
do torebki i błysnęła blankietem telegraficznym.

-  P ozw oli pani, -  w yciągnęła  Madzia rękę 
po papier.

-  Zaraz, tylko wpierw opow iem  historyę zna­
lezienia depeszy... Otóż dziś przed w ieczorem  
pojechałam na pocztę rzucić list w ażny i nadać  
depeszę.

-  Sam a pani była na p o czc ie?
-  Sama. Tutejszej służbie nie m ożna d ow ie ­

rzać... Raz dałam list pilny do nadania i z daty 
recepisu dowiedziałam się, że u portyera prze­
leżał on dwa dni, a list był bardzo ważny. S io ­
stra m ego m ęża czekała z wyjazdem na mój 
list, czy ma fu przyjechać, czy też do Włoch, bo  
ma synka chorego.

-  Cóż mu brakuje?
-  Upadł na ś l izgaw ce  tak nieszczęśliw ie , że  

zranił się tuż nad skronią, i teraz ból g łow y po­
wraca każdego dnia o pewnej godzinie.

-  A ile on ma la t?  jak się  n a z y w a ?
-  Jerzy, a ma dwunasty rok. I niech pani 

sobie  wyobrazi, że  to jedynak, jaka rozpacz ro­
dziców. Teraz jednak pisze mi siostra, że  mu 
lepiej... Ale o czem to ja m ó w iła m ?  -  nam y­
ślała się.

-  Pani oddawała list na pocztę, — podpo­
wiedziała Madzia.

-  Ach, tak, już wiem... Otóż w chodzę  na 
pocztę i spotykam w ychodzącą  panią jerzycką. 
Przywitałam się, nadałam swój list, i wzięłam  
blankiet na napisanie depeszy... idę do pulpitu, 
patrzę, a fu leży n iew ysłana depesza... i od nie­
chcenia rzuciłam okiem... Zdziwił mnie adres:  
jerzycki, posłańcem  do Zawrotni. W pierwszej  
chwili sądziłam, że ona zapomniała w ysłać , spy­
tałam urzędnika, czy pani jerzycka w ysła ła  de­
p e s z ę ?  Odpowiedział, że przed chwilą nadała. 
Domyśliłam się, że zepsuła blankiet i że mam  
kopię depeszy  przed sobą, -  umilkła, patrząc na 
zasłuchane panie.

-  I co było w  d ep eszy ?  -  spytała niecier­
pliwie pani Porecką.

-  W d ep eszy ?  -  rozwinęła zw olna  niebie­
sk aw y  blankiet i przeczytała: „Nie przyjeżdżaj, 
czekaj listu, Wanda**.

Przez chwilę trwało milczenie, m ogące ozna­
czać zarówno zdziwienie, jak i oburzenie, w re­
szc ie  pani Porecką z miną surow ą i nieprzeje­
dnaną wzięła  papier z rąk pani Mniewskiej, od­
czytała i bez s łow a  podała Madzi. Dopiero, gdy  
ta przeczytała, zaczęła smutnym, zgnębionym  
g ł o s e m :

-  To najprzykrzejsze, że c zeg o ś  podobnego  
dopuszcza się kobieta z naszej sfery i naszego  
stanu, jak m ożem y teraz w ym agać, ażeby inne 
kobiety prowadziły się w zorow o  i przykładnie?

-  I jaka to dysharmonia, -  w estchnęła  Ma­
dzia żałośnie, -  pom iędzy jej stanow isk iem  a pro-


